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W e  C Z A R T E R  d n ia  7. R y t  i e t n i a 1831 ro k u .]

RZĄ.D NARODOWY.
Gdy postanowieniem naszem z dnia lo  mar* 

ca r. b. Kommissya potrzel) woyska rozwiąza­
na, a władza i służące iey atrybucye porUczo- 
ne zostały Intendentowi jeneralnem u armii.

Rząd Narodowy w Jzupąlnieniu artykułu 5 
wyżey povvolanego postanowienia, zastćzega- 
iąecgo złożenia rachunków -/ użytych przez 
Kouimissyą potrzeb funduszów, stanowi co 
następuie:

Art. i .  Do wysłuchania i przeyrzema ra ­
chunków z wydanych funduszów, za dyspozy- 
cyą byłych:

a) Kommissyi żywności,

b) Intendenta jeneralnego woyska,
c) Kominissyi potrzeb woyska, 

będzie postanowiona Kommissya Rachunkowa 
tu  w Warszawie lub gdzieby Rządowi wska­
zać sic podobało posiedzenia swoie odbywać 
maiąca.

Art. a. Intendent jenerałny armii postano­
wieniem naszem z dnia io  marca r. b. ustano­
wiony, rachunki z użytych lub za iego dyspo- 
zycyą assygnowhnych funduszów, w miarę 
spełnienia wydatku, przed tą samą Kommis­
syą Rachunkową usprawiedliwić będzie obo- 
wiązatiy-

Art. 3. Do Kommissyi Rachunkowey na­
leżeć będzie nietylko rewizya rachunków z wy­
datkowanych funduszów, ale również sprawdze­
n i e  wpływu i rozchodu produktów , i wszel­
k ic h  potrzeb dla woyska dostawionych za po­
średnictwem władz aitykułcm  1 1 2  wskaza­
n y c h .

Art.  Ą. Kommissya Rachunkowa pod dozo­
rem ministra spraw wewnętrznych i polieyi 
zostawać maiąca, składać się będzie z Prezy- 
duiącego i dwóch Radców mianowanych przez 
R z ą d  Narodowy, z Sekretarza Jeneralnego i 
Kontrollera Jeneralnego, mianowanych przez 
ministra spraw wewnętrznych i polieyi i doda­
nych nadto mieć ma, z biór teraz mniey czyn­
nych potrzebną liczbę rachmistrzów i kancel- 
laryi.

Art. 5. PrezyduiąCy wykona przysięgę przed 
ministrem spraw wewnętrznych i polieyi. —  
Radcy i inne osoby złożą takową w ręce P re- 
zyduiącego.

Art. G. Decyzye Kommissyi Rachunkowey 
następu., większością głosów, kom plet stano­
wi trzech.

Art. 7- W  niebytności Prezyduiącego pier­
wszy z porządku nomiuacyi Radca go zastąpi, 
w mieysce Radcy wchodzi Sekretarz jenerałny

Art. 8. Ile razy minister spraw wewnętrz­
nych i polieyi uzna potiżćż.ę przybyć na po­
siedzenie Kommissyi Rachhukowey, tyle razy 
prezydować w niey będzie.

Art. 9. Do Prezyduiącego należy dozór 0- 
golny porządku wewnętrznego, kierunek, po­
dział, i zapewnienie pospiechu w pracy, oraz 
korrespondeneya z władzami, każdy Radzca 
winien oddane sobie przez Prezyduiącego ra­
chunki instrukcyi przygotować, i przygotow a­
nie wraz z proiekterń do decyzyi na posiedze­
niu wnosić.

Organizacyą wewnętrzną, Kommissya Rachun­
kowa sama sobie ułoży, i do potwierdzenia 
przedstawi ministrowi spraW wewnętrznych i 
polieyi.

Art. 10. Kommissya Rachunkowa czuwać 
ma nietylko nad tem, aby każdy wydatek na 
potrzeby woyska dopełniony legalnie był u- 
sprawiedliwiouym, ale niemńiey odbierze r a ­
chunki z wpływu i rozchodu produktów do 
magazynów i wszelkich innych , dostaw dla 
woyska.—  Całą zgoła zwróci baczność na to, 
aby grosz i własność publiczna na potrzeby 
woyska dostawiona, w źa^en sposób uronioną 
bydź niem ogła, na ten koniec nietylko osoby 
należące do składu władz objętych artykułem 
1 i 2 ninieyszego postanowienia, ale wszyscy 
bez wyiątku urzędnicy i offiCyaljści, Jiwer.Mi- 
c i, entreprenery i wszelkiego ro d z a u  osoby 
prywatne którym  powierzone b y ł^ , są , lub 
będą czy to fundusze publiczne czy ich dyspo- 
z) cJ a> c-y w końcu zarząd lub dozór nad.pro­
duktami i róźnemi dostawami dla woyska o-,.' 
bowiązane są, zdawać ścisłą sprawę' p rzed  
Kommissyą Rachunkową.

Alt. 11. Kommissya Rachunkowa Z do­
kładnością o ile być może z naj większym po­
spiechem rachunki odbierze, i przygotuie tako­
we do ostateczney rewizyilzby Obraehunkowey.

Art. 12. Jakkolwiek iednak Izba O brachun­
kowa ostatecznie dopiero stanowić będzie 
względem rachunków, Kommissya Rachunko­
wa atoli, ma obowiązek przedsiewziąść wszel­
kie prawem dozwolone kroki, Celem zasłonie- 
nia skarbu od straty,

z  tego powodn Kommissya Rachunkowa u- 
powaznioną iet do sciągnienia należności skar­
bowych drogą administracyjną, do czynienia 
za pośrednictwem prokuratoryi jeneralney za- 
strzeżen na hypotece, obłożenia aresztem it. p. 
prawnych, kroków na wszelkich ruchom o­
ściach i nieruchomościach, na przypadek do­
strzeżonego przez mą defektu lub malwersacyi, 
albo nareszcie, gdyby powołana przez nią do 
złożenia rachunków osoba, tłumaczenia zda­
wać wzbraniała się w którym to ostatnim ra­
zie, przymus nawet osobisty użytym bydź m o­
że, również ma Kommissya Rachunkowa oho-

wiązek, w razie dostrzeżoney m alwersacji o* 
desłac w innych do w łaśc iw ego  Sądu po uka- 
ra n ie , żadna władza administracyjna na żąda­
nie Kommissyi R ach u n k ow ey' p otrzeb n ego  
współdziałania ani środków exekucyinych od­
mówić niemóże.

Art. i 3. W  ir.iarę przygotowania rachun­
ków przez Kommissyą Rachunkową, Izba O b­
rachunkowa zaymie się niezwłocznie ostatecz­
ną ich rewizyą, i za wyrokowaniem w sposób 
wskazanym obowiązuiącym dotąd postanowie­
niem Królewskim z dnia i 3 ( i 5) październi­
ka 1816 roku.

Art. 14* W ykonanie ‘ninieyszego Ipostano- 
ienia które w  Dzienniku Praw  umieszczone 
bydź m a, Kommissyi Rządowey spraw we­
wnętrznych i polieyi poleca.

w W arszawie dnia 25 marca 1831 r .

P r e z e s  R z ą d u  
Minist. S. W . i Pol. (pod.) X. A. Czartoryski. 
(pód.J Niemoiowski. RadeaSekret. Jlny Rządu 

(podp.) Ańdrzey PI ich ta. 
Żgodńo z Oryginałem i- 
Radca Sekret. Jlny Rządn 
(podp.) Andrzey Plickta.

• ÓjrreftcYa Główna tow arzystw a Kredytowego 
7-.icmskicgó\

Zawiadomia interessentów, iż w d. x W ió^ 
thia r. b. w obecności delegowanych z K orni- 
tetów  tow arzystw a Kredytowego Ziemskiego 
rwłaścrćieli listów zastawnych odbyło się ło - 
sOTfnnic’listów zastawnych, które z ńich fun­
duszem umorzenia z bieżącego półroczazapłip 
conemi bydź maią.

W yciągnięto w Ogóle:
Lit. A. sztuk 3 7 na sńmmę złp. 740,000
—  B. —  i 55 —  1— —  775,000

—  C. —  663 —  —  —  683,ooo
—  D. —  3o3 —  —  —  i 5 i ,5oo
—  R- —  798 —  —  •—■ i 59,500

W  ogóle sztuk i 956 za złp. 2,489,100
I^undusz umorzenia na bie­

żące półrocze wynosił 2,467,147 gr  £
z którego potrąca się na dopła­
cenie właścicielowi listu zasta­
wnego lit. B, nro. 62,876 na 
ostatku w przeszłem półroczu 
wylosowanego i 573

Pozostało zatem funduszu 
umorzenia na bieżące pó łro -

C/e t zip. 2,474,574 gr. 6
ze zas iak wyzey wylosowano 2 , 4 8 9 , 100

Przeto na list zastawny 
ostatniem ciągnieniem wylo­
sowany b. nr. 97 zabrakło
funduszu zip. .4,525 gr. 24



które będą zapłacone z funduszu umorzenia 
przyszłego półrocza.

W ykaz szczegółowy listów zastawnych wy* 
. losowanych do ninieyszey odezw^y dołącza się. 

w Warszawa d, i kwietnia 1831 r.
Zastępca Prezesa 

(podp.) Cieszkowski.
Pisarz Dyrekcyi 

(podp,) Drewnowski.

D ow ódzcagw ardyiruchom ey IVoiewództwa  
Mazowieckiego.

Składa podziękowanie W inu Pułkownikowi 
Szym anowskiem u  dowódzcy pułku i 9 piecho­
t y  liuiowey za ofiarowane dla gwardyi rucho­
mey cztery bębny. Pułkownik ten ułatwianie 
ofiarą swą wprawę do służby lud. iotn, których 
gwardya ruchoma do wszystkich pułków do­
starcza; okazał źe się ogląda i na to , iakimi 
ludźmi w potrzebie ma bydź zasilony.— Tak 
piękny przykład godzien iest równie pięknego 
naśladowania.

K. A. Cielecki.

Podszcf sztabu 
Felix Mikorski.

OBW IE SZCZENI A H Y P OTE C ZNl .

R eitn t Kancellaryi Ziennanskiey IVoiewództwa  
Kaliskiego.

Uwiadom a, tz do pierwiastkowego uregulo­
wania Iiypoteki possessyow w Kaliszu pod 
liczbami hieząceml 556 i 55y położonych 
(które w czasie reuglacyi hypotek w r. 1820 
wywołane nie były) termin na d. 18 lipca 
r. b. w kancellaryi ziemiańskiey województwa 
tuteyszego wyznaczył; przytem oznaymia, iż 
ktokolwiek sądziłby mieć praw- do własności 
lub iakie prawo wieczyste lub rzeczowe do nich
Sciągaiące się, winien się na powyższym te r -  
minie lako prek)uzyinym /.głosić, 

w Kaliszu d. 3 i marca i 83 i r.
F . Baier.

PO ZW Y  EDYKTALNE.

V  ite  P rezydent Miasta Stołecznego kVarszawy  

Znayduie się pod zabezpieczeniem w tutey- 
siym  magazynie karowym pod woda ieduo Lou- 
na sprowadzona z pod M ińska,cd któreyfurm an 
niewiadomo gdzie się oddalił. Vice Pj-esydgut 
przeto wzywa właściciela wsnomttionoy potł- 
wody ażeby się naydaley do d. g  b. tn. zgło­
sił i własność swą udowodnił; wprzeciwnymzaś 
razie takowa podwoda przez publiczną licytacyą 
sprzedaną zostanie.

w W arszawie d. 5 kwietnia 1831 r.
Za Vice Prezy denta 

Błeszyński. 
Paszkowski.

Vice Prezydent Miasta Stołecznego fV arszaw y • 

W  tHteyszym magazynie karowym znaydu- 
e Się pod zabezpieczeniem 9 koni a woły i 5 
wozów, sprowadzone z obozu. Vice prezydent 
wzvwa właścicieli lakowych: ażeby naydaley 

do d. 9 b. m. zgłosili się, własność swą udo­
wodnili i odebrali, wprzeciwnym albowiem 
razie z względu ażeby żywność koni i wołów 
rnałey wartości będących nicprzeniosło ich war­
tości, takowe na publicznym targu Muranów 
zwanym przez publiczną licytacyą sprzedane 
zostaną,

W W arszawie d. 5 kwietnia i 831 r.
Za V iee Prezydenta 

Błeszyński. 
Paszkowski.

U C Y T A C IE  i SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

Komnussya fVoie wództwa M azowieckiego.

Zawiadomia, że w koszarach Czartoryskich 
zwane, na Solcu w d. 8 b. m . ogo »zinie 10 
rano przed inspektorem magazynów Warszawy 
i Pragi Mierzeiewskim, odbywać się będzie 
plus licytacya za gotowe pieniądze, natychmiast 
przy zalicytowaniu opłacie się miane, skór z 
bydła skarbowego, z których x 23 wołowych 
a 49 krowich, każdy więc chęć kupna skór 
tych maiąey, zechce się w czasie i mieyscu 
oznaczonem stawie,

w Warszawie d. 4 kwietnia i 83 i r.
Referendarz Stanu Prezes 

W zastęp. Z ie rn ie c k i.  

Sekretarz Jluy 
Dziewanowski.

Kom m issya kVoiewodztwa Krakowskiego.

Podaie do p^blirzney wiadomości; iż w sa­
li posiedzeń Kommissyi Woiewództwa K ra­
kowskiego dnia 3o. Kwietnia 1831. roku , 
poczynaiąc od godziny IO przed południem, 
odbywać się będzie licytacya , celem, wydzie­
rżawienia propinaćyi na rok ieden, od d. 1. 
Czerwca 1831 r. w dobrach Górniczych Mie­
dziana Góra, i D ąbrowa, która dotąd czyni 
rocznie zł,,. 22oi ; przeto każdy maiąey chęc 
zadzierzawienia tey propinaćyi zaopatrzony w 
Vadium wyrownywaiące 1/4 części wyżey o- 
znaczonego praetium fisci i w dowody kwa- 
hfikacyi w pomienionym czasie i m ieyscu, 
zgłosić się zechce. Przytem  Kommissyia W o- 
ewódzka nadmienia: że i kobiety także, mogą 

starać się o tę dzierżawę.

' Radca Stanu Prezes.
W  ie/oglowski 

Sekretarz Jeneralnv

Kornornik Trybunału C yw ilnego IV dztw a  
Kalisl iego.

Podaie do publiczney wiadotoości , iż 
maiętność ziemska Kazimierz, składaiąca się 
z miastu K*z imierza z folwarkn Kazimierz, z 
folwarku i wsi Kozarzew, z folwarku i ws> 
Kamienica, z folwarku i \ysi Nied/wiastów) z 
folwarku Franusia, folwarku i wsi Śłabołudz, 
z folwarku Mokre, z wsi Zarobney I nbicz 
zwaney, Hol udry IJienieszewskre, Mlyn Olszo­
wy zwany, z wszystkieini przylrgłościam i; w 
powiecie Pyzdrskim, o b w o d ie  Konińsktm 
położona, przez licytacyą publiczną w d. 6 
czerwca r. b. przed W ym  Nedomucenem 
Woyciechowskim Reientem ptu Pyzdrskiego, 
lub iego legainym zastępcą, w mieście Pyzdry 
w kancellaryi iego o godzinie 10 z rana ruzpor 
cząć się maiącą, na lat 3 poczynaiąc z dniem 
S. Jana chrzciciela r. b. naywięcey daiącemu, 
wydzierżawioną będzie. —  W arunki pod iakie- 
mi wydzierżawienie to nastąpi, każdy z interes- 
sentów w biórze tegoż Reienta w czasie wła­
ściwym przeyrzeć mozei —  Maiętnóść ta przy­
nosiła dotąd co rocznie dzierżawy' po2 g,(>5o złp. 
Chęć licytow ania maiących w mieyscu przezna- 
czouem wzywa,

Kalisz d 2 j marca 18 3 1 r.
Józef Marczyński.

K o m o n ,'k  ! i  r banału  Kaliskiego.

Uwiadomią, iż dobra Pstrokońszczyzna w 
powiecie i obwodzie Sieradzkim położone, 
wydzierżawione będą na lat 3 od S- J a n a i83 i 
poczynaiąc, że cena dzierżawna około 2000

złp. wynosić może, i Że termin do łieytacył 
na d, 3 maia r. b. przed Reientem ptu Sieradz­
kiego oznaczony został.

w Kaliszu d. 26 marca i 8 3 t r:
P io tr Paweł Szrubarski.

tctirp'hotoct.

P O L S K A "

, z W arszaw y  7 kwietnia.
—  Ze iazda nasza wpadła po za Siennicę na 

brnę kommunikacyyną w ty i  „ieprzyiacieło- 
w i, tego naylepiey dow#dzą g

rozmaitość pułków,.z których w tych d n iach  
przyprowadzam są ieńcy z korpusów Xięć.a 
Szurkowskiego  i Pałdena. Jeńców tych iuż 
iest przeszło 12,000.

/ ~  jeilc-y r°zesłani na W'gie z ochotą wraca-
ią do zatrudnień rolniczych. Podróżni którzy 
iet hali ti aktem od Sochaczewa, z ukontento­
waniem widzieli grenadierów rossyyskich za 
pługiem.

Główna kwatera Naczelnego W odza by­
ła wczoray z rana w Latowiczu, lecz wyruszyła 
daley. Wnosząc z położenia i ruchów woysk, 
może dziś lub iutro zayśdz wielka bitwa.

—  Odtlział oehotńików Gwardyi Narodo- 
wey konney, pieszey iartylleryi, pod dowódz­
twem obywatela Roiewskiego, dawnego woy- 
skowego, udał się w lasy pod K ałuszyn, dla 
oczyszczenia tamtych okolic z m a r u d e r ó w  i 
rozbitków moskiewskich. Kilku amatoroW 
myśliwych przyłączyło się do oddziału, dla 
polowania m  nieprzyjaciela.

— Donoszą 5 Zam ościa dnia  28 marcu'.
K orpus Je n e ra ła  iest

Nt-tt-1111oys7.y th r^ t'o 7 r,r m "tumu- cod/.ień )>o- 
większa się przez przybywaiących ze w s z e c h  

stron ochotników, a nawet przez zbiegaiąeych 
pod polskie orły, z końmi i zbronią Rossy an 
i Kozaków. Oglądaliśmy tu okropne więzieni® 
nazwiskiem kaw aler , zbudowane przez okru­
tnych tyranów dla męczenników miłości oy- 
czyzny, oyczyzny którą nam owi tyrani wy­
darli sposobami wołaiącemi o pomstę do nie­
ba. Stoi 0110 r.a palach, wśród błot i bagien, 
za wałami Zamościa. Na widok ieno, wzdryca 
się n a tu ra , a w nas obudzą się zapał do po­
święcenia życia dziełu wybawienia rozszarpa- 
ney Polski 1 pocieszenia ludzkości gnębioney 
przez plemię szatana. Sam święty Augustyn tak 
zwał samodzierzcow.

—  W dniu 3o b. m. Jenerał Saken napro­
wadzony przez dróżnika Antoniego Darewskie- 
go na główną kwaterą Jenerała dywizyi U- 
mińskiego w Różanie, stanął na lewym brzegu 
Narwi, pod samym Różanem, z kilkoma arma­
tami, dwoma Szwadronami iazdy i nieco pie­
choty. Armaty nieprzyjacielskie jakkolwiek tuż 
na przeciwnym brzegu Narwi postawione, bli­
sko bardzo strzał do naszych miały, dzięki nie­
zręczności artylleryi moskiewsjkiey zaduey nie 
wyrządziły -zkody, gdy tymczasem dwie ar­
maty 7. bateryi maiora Jaszowskiego na pra­
wym brzegu postawione, z zwykłą arty lleryi 
polskiey zimną krwią i znaiomością sztuki kie­
row ane, w kiiku strzałach iednego kapitan* 
zabiły i dwóch ofłicerów raniły, z których ie­
den rękę, a drugi nogę utracił. Szpieg, o któ­
rym wyżey mowa, przez woyska nasze uięty, 
pod sąd woicnny oddany i s z u b | e n i c ą  ukara­
nym został. W  chwili uięcia oiieg0 siał, ucho-
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*lząe przed K rakusam i, dukatami od Jenerał
Sackcn otrzymanemi, lecz wybieg ten nreoca 
lii go: poczciwi Krakusi bowiem ponętą tą od 
ścigania go nieodprowadzeni, źa Iney na du 
katy nie zwracaiąc uwagi, doścignęli i uięli go; 
był to  dawny woyskowy, szedł na smieic z 
zimną krw ią, co d z i w n i e y s z a ,  w chwili exeku
Cy, o d .  z w a ł  się w  te s ł o w a :  „lep.eyby S.ę z Pol­
ską stało, gdvby wszystk.cb podobnych .ak ia 
S z e l m o w  p o w i e s z o n o . “ W  ogólność, staroza-
kortni i dróżnicy nayniechętnieyszyrai sprawie 
n a s z e y  się okazuią.

—  Posiedzenia Seym owe  —  W czoray Jzby 
połączone potwierdziły w ybór JW . Floryana 
Su* heckiego na Posła z ptu Wieluńskiego, J W. 
Bonawentury Niemoiowskiego z ptu Wartskiego 
i JW- Gustawa Małachowskiego z pluSzydłow- 
skiego, Potwierdzenie wyboru JW , Chotnen- 
towskigo na deputowanego z miasta Sando­
mierza odlo/.onoz powodu uczynionego temuż 
zarzutu,iakoby nioposiadal nieruchomości przez 
prawa do kwalilikacyi na Reprezentanta wyma­
gań ey.

Prócz tego na uczyniony wniosek, Jzby upo­
ważniły Prezyduiącego w Senacie i Marszałka 
S. I . do zwi ocenia uwagi Rządu na niewłaściwe 
wysłowienie się Gubernatora miasta stołecznego 
W arszawy w rozporządzeniu iego zd. i kwie­
tnia r. b. mianowicie w wyrazach.

” ‘ł ,0 na mocy artykułu prawa woiennego 
dla będącego w oblężeniu miasta stołecznego 
pi zezcłunie zrobionego. “ 

i do oświadczenia, iz prawo to za obowiązuiące 
Izby nieuwazaią.

Nakoniec zaytnowano się dąlszym rozbiorem  
1 to u k tu d o  prawa o nadaniu własności grunto- 
Wey włościanom.
(D a ts z r  c ią g  u w a g  o d z ia ła n ia c h  w o ie n n y c h  ,
z Dziennika mcniiec. M im ta th  w ocnr . \  b l a t t . )  

D rugi okres dzia łań  od dn ia  it> do 26 lutego.

A. R o s s y a n i e .

Ciągła odwilż, ink się zdaie bardzo utrudza­
ła poruszenia w tym czasie. Szczęściem dla 

ossyan, trudności te zmnieyszyły się, g t{y z 
wielką armią to iest z 1 korpusem  i*z rezerwą 
weszli na szosse. Feldmarszałek udaie się cią­
gle ku Warszawie dwoma gościeńcami od W ę­
glowa i Siedlec. Dnia iy  prawe skrzydło ie­
go kolumny, stacza krwawą potyczkę pod Do­
brem, gdzie Polacy pierwszy raz stawiaią pod 
teraźuieyszym Naczelnym Wodzem Skrzynec- 
kim  z a c i ę t y  opór. O pór ,en iednakże tym 
łatwiey pokonano, gdy Polacy nie mogą bar- 

hi. ,0  się zatrzymywać, ponieważ prawe 
i* 1 skizydło na szosse, pod Kałuszynem,us:ę- 
puiąc wiclkiey przemocy, iuz się cofnęło po za 
wzgórza stanowiska pod Dobrem. Feldmarsza­
łek parł tak gwałtownie z lewem skrzydłem, 
ze iuz .8  główna kwatera iego stanęła w Miń­
sk". Dy wizy a Skrzyneckiego stała ciągle ie- 
szeze na przeciwko 6 korpusu i tern bardziey 
musiała się cofać przez Stanisławów k u  O ku- 
mewu.

Kolumny rossyyskie obudwoma gościeńca- 
mt prawie równo się posuwały, lewe tylko 
skt/ydlo, *(ł 'łc szosse zawsze cokolwiek wy- 
przedzało-, zdaie się iz to mogło b y d i rozmy- 
s m i, gdy z zupełnie stosownie do zasad stra­
tegu

Ruchy te równie w dniu t 9 iak poprzedza- 
lącycll miały s.ę odbywać. Przednie straże 
pierwszego 1 () korpusu, udały się wcześnie 
w pochód. Zdaie się, iz miano zamiar, stanąć 
w dniu tym pi zed Pragą. Do tev chwili, P o ­
lacy nieprzedsięwzięli niCj coby m ogło nastrę­

czyć m yśl, iż to będzie połączone z bardzo 
wielkiemi trudnościami. Z wyjątkiem bitwy' 
pod Dobrem niestawili nigdzie oporu. W ogó­
le można było powątpiewać, czyli iest powszt~ 
chną woła w s z y s t k o  poświęcać.

[B itw a  pod W aw rem  ig  i 20 lutego.) 
la k  postępuiące pierwsze straże 1 k o r­

pusu przeszedłszy przez A/iłosnę niespodzie­
wanie zostały napadnięte przez bardzo prze- 
magaiącą siłę i musiały się cofnąć o 2 wior­
sty , nim zostały wsparte przez nadcho­
dzącą z tyłu wielką armią. Szósty korpus zna­
lazł wprawdzie pod Okun.ewem bardzo c*wrl-

O

towny opor, lecz iak się zdaie, nie został za­
czepiony.

Gdy P o lacy , których owoczesne siły do­
tychczas niewiadome, widzieli, iż w pocho­
dzie ku M irskowi, iuż n ie  z samą tylko prze­
dnią strażą 1 go korpusu maią do czynienia, 
bydz może, iż zaniechali dalszego naprzód po­
suwania się. W  krotce by IR zupełnie przy­
muszeni do dawania odporu. .T u  ich bar­
dzo wspierała mieyscowość, do/.walaiąc Ros- 
syanom walczyc tylko czołami kolum n, oko­
liczność, która szczególniey dzień len uczyni­
ła krwawym- W ieczorem Rossyanie połączy­
li się z przednią strażą 6 ,korpus, który nie- 
przyiaciel w dniu tym  chciał tylko zabawić i 
wstrzymać. Z obudwóch stron walczono mę­
żnie 1 stracono po kilka tysięcy ludzi. Jeń­
ców i trofeów, ile się zdaie, żadna z stron 
walczących niewiele odniosła, co można u- 
waźać za smutny znak wzaiernnęy zaciętości.

Dnia 20 czoła Rossyan wśród ciągłych lecz 
mniey krwawych walk stanęły na zachodnim 
kraiu wielkiego last, pod Mińskiem, przed 
którym  rozwiiaią się równiny pod Pragą. 'Zda­
ie się, iż tu wódz rossyyski u y r z a ł  w korzyst- 
nem stanowisku wóysko polskie, na które w 
d.nu tym  darem nie, a dnia 25 lutego na nowo 
uderzył z połączonymi siłami. —  Opór 
iaki znalazł w tych dwóch dniach, musiał go 
tym  ’bardziey skłonić dpściągnięćia przed 
walną bitwą kolumny xięcia Szychow ­
skiego spodzjcwaney od Pułtuska, gdyż to 
mu nastręczało sposobność dania kilku dni od­
poczynku, naybli/.S'ym swym korpusom, któ­
re dotych czas musiały walczyć z wszelkiemi 
przeciwnościami pory i z powodu popsutych 
dróg, żywność bardzo miały utrudzoną.

Niewiadomo, takim sposobem korpusy  ros­
syyskie przepędziły czas do 24 czyli obozuiąc 
pod golem niebom, lub czyli też ku Mińsku i 
Stanisławowie zaymowały sciśnione leże.

Xiąze Szaehow’ski otrzymał rozkaz prz> spie­
szenia swego pochodu na Serock, i tam sta­
nął 23 . Teraz więc 24 i było można sto­
czyć walną bitwę pod Grochowem, o którey 
gdy dotychczas ( ig  marca) niemamy ieszcze 
urzędowych rapportów , możemy tylko 
domysły.

( D alszy ciąg nastąpi.

P i e ś n i  P o l s k  
, przez K

% ,
Moskal zalał po^ką ziemię,
Daley wiara ! ostrzyć kosy,
Niech szczęk niesie w niebogłosyt 
„Jeszcze żyie polskie plemie. “

Dla nas żniw o! Bóg pomoże,
Święta ziemia naszych Piastów 
Hey do pracy! poszczęść Boże?
Zgolić łąkę z dz ikich chwastów.

Moskal z góry zapowiedział,
Ze lud polski wykorzeni,
W  ziemi naszey będzie siedział, 
Nasz obyczay, wiarę zmieni.

Leżeć będzie W polskiev ziemi 
Za krew naszą, co wyciekła.
Z tąd z prawami szatańskiemi 
Nurkiem póydzie aż do pieklą.

On od Boga wskroś przeklęty.
Bo przysięgę iego złamał,
A gdy zasiadł na tron święty,
Lud sw óy deptał, litość kłamał. 

Nayprżod go Róg dumą skarał, 
Potem  morem, potem głodem;
Nie chcąc by się dluźcy parał,
Z wiernym cnocie, polskim rodem. 
Z złota sobie Boga zlepił,
O głuchł na ludzkości głosy,
J od światła się zaślepił,
J pod polskie przyszedł kosy.

Głodem wściekły pali sioła,
J bezbronne starce biie,
Z świętych kielichów kościoła,
•Po żydowskich karczmach piie.

Dzieci nasze i dziewoje,
■ Z chałup.ciągnie na powrozach,

By zaludniał stepy swoie,
T rzym ał w dybach, albo mrozach. 

Gdy w pustynie cię zaciągnie, 
Będziesz z praw i mienia zdarty, 
L u b  d© iarzma cię zaprzęgnie, 
Przeda, albo przegra w karty, 

ileyże! nie m aco wybierać, 
Namyśla ć się nie pomoże,
W  Polszczę trzeba żyć, umierać — 
Hey do kosy w imie b o że !

ir .
Znany światu Polak stary,
Brat dla braci, wróg dla wroga,
Był obrońcą świętęy wiary 
Bał się go wróg, a on Boga.
Gdy mu wiarę Bóg obiawił,
•Zaraz mu i miecz przy pasał,
By się łąko rycerz wsławił,
Po pogańskich karkach hasał.

Tak od morza aż. do morza 
,  Kraie swoie rozprzestrzenił,

Szablę zatebnął i przestworza,
Buy nem zbożem rozzielenił.

Był rycerzem  chwały godnym,
Bo od dziczy świat zasłaniał,
Zboże pławił ludom  głodnym , 
Mogąc zniszczyć, obcych zbawiał,

; Przeezystey Boga rodzicy,
Jak swey Królowey ślubował, 
Nieskrwawił tronu dziewicy, 
Czystym się ludem  mianował.
Z tąd mu ziemia była świętą,
J nie zaznał jarzm a .w domu,
Dumą duszę miał przeiętą;
Sługa Bogu, i nikomu.

A Królowa matka w niebie, 
Gwiazdą była iego sprawie. 
Przem yślała i o chlebie 
J o iego czci i sławie.

Za.Jey prośbą Bóg w przym ierze 
Dał m u wolność ku zasłudze, 
Wyrył praw o na puklerzu:
„Broń twoiego, szanuy cudze.

Broń twoiego szanuy cudzeV  —* 
Lecz sąsiedzi z piekła rady, 
Niewinności i zasłudze,
Zarzucili sidła zdrady.

i
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ź?e bezczynnie ufał w boga,
Za to Polak poniósł karę,
Lecz strasżnicysze losy wroga, 
Bo lżył Pana przez niewiarę.

Poyrzał na nas Bóg nasz dawny, 
J matka w polskiey koronie, 
Będzie znowu Polak sławny 
Dzieło piekła, piekło scbłonie.

v r  u s s r
z M o g n n c y i  23 m arca.

—  Pułki poznańskie maią tu  nadeyśc' do sta* 
nowisk swoich przy końcu marca lub dni p ier­
wszych kwietnia. Tym  sposobem kontyngens 
związkowy pruski liczyć będzie komplet 73,000 
ludzi.

R O S S y K
z P e t e r s b u r g a  23 m arca.

• — Gazeta petrrsburgska zamieściła pod dniem 
-20 b. m. w dodatku co następn ie . „Jenerał 
feldmarszałek hr, B y b ic z  Zo.balka.Hski do­
niósł cesarzowi pod dniem  i ( i 3) m arca, iż 
osłabiony lód na W iśle, niedozwalał przeyścia 
na lewy brzeg. Lecz i ten czas konieczney 
nieczynności, został korzystnie użyty; woyska 
znużone trudam i i dalekim pochodem, uży- 
•waią spoczynku w czasie nieprzyiemney pory 
i wszystkie zgromadzają zapasy dla zapewnie­
nia żywności dla woyska po przeyścia przez 
W isłę. W  tym czasie buntownicy iuż trzy ra­
zy przysj łali parlamentarzy do Naczelnego 
W odza. Przyznaią oni zniszczenie sił swych 
zbroynych , przez zadaną im po dwakróć klę­
skę , i przewiduią niechybną zgubę, w którą 
ich wtrąci ciągły ich upo r; mimo to stawiaią 
warunki godne uroienia i niedorzeczności 
przewodników buntu. W arunki te zostały
odrzucone z naleiytii wzgartl.-\. W id io m  po ­
łożeniu, usiłuią wszełkiem i, iakiemi tylko mo­
żna sposobam i, wzniecać nowei zaburzenia 
pomiędzy spokoynymi mieszkańcami okolic za- 
iętych przez nasze woyska i używaią do te­
go nayśmielszych środków. Przedsięwzięcia 
te ,  które im niemogą obiecywać długotrw a­
łych powodzeń, w niczem niemogą wstrzy­
mać zamierzonych ogólnych działań naszey 
armii. Tak mieszkańcy Puław  podburzeni 
przez buntowników, korzystali z niebaczności 
stoiącego tam>sz\vadronu dragonów Kazańskich, 
napadli na niego podstępnie i zniszczyli go 
mimo naymocnicyszego o p o ru j Niecny czyn 
te n , nie zostanie niepomszczony. Następnie 
Jenerał Dwernicki z oddziałem woyska iazdy 
i piechoty, przeszedł pod Puławami na tę stro­
nę W isły i odparłszy przednią straż jenerała 
porucznika Barona Creutz, udał się ku Lubli* 
now i, rozgłaszaiąc, iż zamierza W kroczyc do 
gubernii W ołyńskiey. Jenerał porucznik C reutz , 
który mu krok w krok ustępował pola, 
gdyż obliczył że tak śmiały obrot Jenerała 
D wernickiego, skończyłby się zupełnCm iego 
zniszczeniem, gdyby, się udało , wywabić go 
daiey od W isły , zostawił m u otwartą drogę 
do Lublina, ■& obszedłszy hastępnie przez zrę­
czny o b ro t, lewy bok i ty ł korpusu Jenerała 
Dwernickiego, szturmem wziął wspomnione 
miasto. Oto są szczegóły tego świetnego czy­
nu woiennego. Dnia 27 lutego ( i t  marca) 
rów no  ze świtem, rozpoczął jenerał porucz­
nik baron Creutz wykonywać plan swóy u- 
derzenia na Lublin. Część oddziału Jene­
rała Dwernickiego około 2000 ludzi sloiących,
w tern mieście, połączona zmieszkańcami, któ­

rych opatrzono w broń pozostałą pó chorych 
rannych i zabitych w poprzednich utarczkach, 
stawiała oddziałowi naszemu naymocnieyszy 
opór, tak iż na przedmieściu, prawie dom 
przy dom u, musiano brać szturm em ; gdy 
iednak po nadzWyczaynem wysileniu, jenerał 
Creutz zbliżał się do samego miasta i bun­
townicy stracili wszelką nadzieię utrzymania 
się —  Prezydent miasta wyszedł z białą cho­
rągwią, prosząc o oszczędzenie m iasta, co 
mu też przyrzeczono. Zaprzestano bitwy po 
tey stronie, która iednakże trwała z naywię­
kszym zapałem na prawem skrzydle. Bun­
tow nicy, zaparli się pod W iniewą w obwa­
rowanym młynie i tam się trzymali przeszło 
godzinę. Nakoniec i to schronienie pomimo 
szańców, okopów i zapór zrobionych przez 
buntow ników , zostało wzięte szturmem przez 
dywizyon pułku kozaków i przez szwadron 
finlandzkiego pułku dragonów , którzy pozsia- 
dali z koni. Dywizyonem kozaków , dowo­
dził maior Obniński. pierwszą kolumnę dra­
gonów generał maior baron Bellingshausen  
sam poprowadził do szturmowania młyna, przy- 
czem odniósł ranę. —_ j eneraj Creutz daie 
świadectwo weorowey wytrwałości poiedyn- 
ezych dowódzców swego oddziału iako też 
męstwu żołnierzy. Z szczególną iednak po­
chwałą wspomina o męstwi. i roztropności 
jfetwrała maiora barona Deł]ingshause«, k tóre­
go pomyślne działanie przeciwko obrońcom 
młyna , przyczyniło się bardzo wiele do szczę­
śliwego wypadku bitwy.

Pułkownik Schilling dowódzca pułku dra­
gonów Xięcia Alexandra W iriem berskiego,któ­
ry dowodził całą przednią strażą’ tego oddziału 
i także został raniony, odznaczył się osobistą od­
wagą i nieustraszonością. K ilkakrotnie z porny

Dwernicki po ^  w ^
„ jm  Stawne, „ c?„  ^  Jo

i. , maiora Sacken, który
oyr wystany z oddziałem

ściga go Jenerał Toll.

O działaniach Jenerała

arm ,-; u u • • na Prawo wielkiey
;  Płockiego,

■rrjmanego poleceń,o, J e n . , , !  mai„ r 
ociCKcn 2 powierzonym sobie oddziałem postą­
pi przez Gołynin ku Makowu i Kozanie, lecz
dla zamaskowania tego ruchu i niedoznania
przeszkody 2e strony buntovvnik o w w pocho-
dzie, którzy stah w 5ooo ludzi koło Płońska i
m ieli tam że o dział , rronsna

rzeką W krą mieli takżl ^  Dad
sięwziąść przeciwko nim : JO° ° ’ ° P,ZeJ*,  nim zn , zaezenkc;z
ey przyczyny rozkazał d„,a ,3

cą) postąpić czterem szwadro s -  ( 7 1 
'onom z Nowo- 

migorodzkiego pułku ułanów i -K- /{) kozaków 
{ . wodztwem pułkownika Lachm ana  ku
• chocmowi, zaiąc pozycyą pod Nowem Mia- 
stem, lecz tę opuście znowu wnocy na aĄ lu­
tego (8 marca), udać się do Maluszyna i miey- 
^ce to attakowad. Powstańcy zaymowali Malu 
szyn w 1000 ludzi z straży leśney i kosynie­
rów, a po tąmtey stronie Wki"y mili dvva no­
wo formowane pułki ułanów, które iednakże 
nienaleźaly do bitwy. Pułkownik Lachman 
był przyjęty gęstem gradem  kul z ręcz tey 
broni. Dla tern pewniejszego osiągnienia 
sU tku  swych zamiarów, kazał karabinierom 
ułanów pozsiadac z koni i znimi ruszył na front 
wsi; w tym samym czasie wysłał na każdy bok 
szwadron ułanów, i prócz tego hufiec kozaków 
dla obsadzenia m ostu na W krze a prZez to 
odcięcia buntownikom odwrotu. Zupełny sk«' 
tek uwieńczył to przedsięwzięcie. Buntown1'  
ey pokonani w mieście i pryparci do rzek”

ś 1 nym s kutki en 1 uderzając z swym pulkieinnt; ni m ogli pierzchać przez most. Przeszło 3°° 
bniowmków iiaMr/.a ra m n  ranrsc r t t m  nvrom wiciu yi'OIegTW, S t i ayŹSĆię ts i "k tór zy
dywizy onom i pospieszył zdobyć domy przyspo­
sobione do obrony Jednem u z tych dywizyonów, 
przewodniczył główny kwatermistrz oddziału, 
baron Prittwitz do boiu. Przy sposobności 
tey odznaczył się także podchorąży Utiano- 
wski z pułku dragonów Xięcia Alexandra W ir­
temberskiego. Strata buntowników w zabi­
tych iest bardzo znaczna; w ieńcach stracili 3 
officerów i około 3oo żołnierzy. Z naszey 
strony straciliśmy 4° zabitych, rannych było 
prócz Jenerała Dellinghausen i Pułkownika 
Schilling 3 officerów i 83 żołnierzy. W y­
parci z Lublina buntownicy, rozprószyli się 
na wszystkie strony; dwa szwadrony iazdy co­
fnęły się do Głoska, dwa inne do Kurowa i 
M arkuszowa; Jenerał Dwernicki sam , który 
przez uboczny ruch ten Jen. Creutz był p rzy­
muszony opuście swoie stanowisko, ściągnął 
część swoiego korpusu do twierdzy Zamościa
a drugą do Krasnego Stawu. Dla odięcia
korpusowi Dwernickiego wśzelkiey sposobno­
ści przedsiębrania jakichkolwiek poruszeń ku 
W ołyniowi, a zarazem zniszczenia go, gdyby 
się do tego nastręczyła sposobność, feldmar­
szałek wysiał szefa sztalpi głównego armii z 3
korpńsem rezedow ym  iazdy, częścią 3 dy-
wizyi grenadyerów i brygadą grenadyerów li­
tewskich, aby odciął korpus Dwernickiego od 
W isły i silnie na niego natarł. Jenerał Sie- 
rawski postępujący w 6000 ludzi za Dwernic­
kim, odebrawszy pierwszą wiadomość o tern 
poruszeniu Jenerała Toll, szybko cofnął się 
przez W isłę, a nawet niemiał tyle czasu, aby 
m ógł zniszczyć statki przewozowe. Jenerał

się bronili po domach, zginęli w p ło m ie n ia c h .  

Dowodzca tego oddziału partyzanckiego bun­
towników maior W engrocki, 3 kapitm ów  2 
poruczników i około 200 żołnierzy, dostało się 
u niewolę; 1 kapitań 2 poruczników i j du­
chowny polegli z orężem w ręku. Szybkości 
z iaką uderzono oddział, pułkownika Lachman 
winien małą swą stratę; było 7 zabitych i 18 
raunych. Tymczasem oddział Jenerała maio- 
la  baiona Sacken udał się do Gołymina zaiął 
tam pozycyą, a w nocy na 20 (9 marca) po­
łączył się z nim pułkownik Lachman. Jene­
rał maior Sacken poswiadczaiąc dzielne postę­
powanie pułkownika Lachman, donosi że wszy­
scy ofiicerowie należący do tey wyprawy, o- 
kazali wzorowe męztwo; szczególniey zaś od­
znaczyli się następujący z Nowomigrorodzkie- 
go pułku ułanów: rotmistrz Brenustein, poru­
cznicy Wukaiłowicz iExkuzowicz, kornet Man- 
shet i porucznik Miiller z głównego sztabu, 
który z kozakami zaiął most na Wkrze. Prócz 
powyższego nic więcey niezaszło.

D O N I E S I E N I E  P R Y W A T N E .

P ułk  19 piechoty liniowey, potrzebuie ka- 
pełmaystra któryby sam graiąc /na instrum en­
cie dętym, by ł wstanie dyrygować muzyką puł­
kową. —-Życzący, zgłosić się może dodow ódz- 
cy Pułku w obozie ujiędzy P o w ą z k a m i  a Pa­
rysowem.


